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— Petersburg  11 Sierpnia. — 
Ogłoszono rozkaz N. C e s a r z a  o piętnowaniu 

schwytanych za granicą S y b e ry i , zbiegłych p rze 
stępców skazanych na osiedlenie, i zbiegów ska
zanych na ciężkie roboty, tudzież wszystkich 
włóczęgów zezna jących , źe nie pamiętają zkąd 
są rodem , lub też przybierających fałszywe na
zwiska. Piętna mają być kładzione niżej łok
cia i na- łopatce.

Ogłoszono rozkaz N. C e sa rz a , iżby polity
czni przestępcy zostający w służbie cywiluej w 
S y b e ry i , w razie gdyby prosili o dymisyę, o -  
łrzymywali j ą  nie inaczej,  tylko pod warunkiem 
®*Ągłeg° mieszkania w’ temze m iejscu, gdzie 
Dyli na służbie i z poddaniem ich pod dozór 
miejscowej zwierzchności.

—  P aryż  11 Sierpnia . —
Dnia 16 b. m. odbędzie się przygotowaw

cze posiedzenie nowej izby deputow anych, i 
mianowane będą biura tymczasowe. N azajutrz  
po otwarciu zgromadzenia izba losem podzieli 
się na dziewięć biur dla roztrząsania pełnomo- 
cnict\v. Po roztrzą.śnieniu pełnomocnictw na
stąpi wybór prezesa izby, czterech w icepreze
sów i sekretarzy  na cały ciąg zgrotiiadzenia i 
kwestorów ua całe trwanie izby.

Dnegdaj, 0 godz. 6  ran o ,  Józef  Henry za
wieziony został pod mocną eskortą do ogrodu 
1 utleryow w m ie jsce , z którego wystrzelił z 
pistoletów Po piluem rozważeniu m ie jscow o- 

et przez kommissyę sądu Parów, które dwie 
oOdziny trwało w jego obecności,  odwieziony 
ż°stał na powrot do więzienia. W edług Jour. 

e miał  on w y zn a ć ,  że jeden z jego pi-
«/e]e^ W, bil{ n,lbity kawaikiem że ,a*a- G u zetle  
„le n ^ n e a u x  utrzymuje przcciwuie, źe cią- 
? S'l- O b r a n ia  powiedzieć czem pistolety by- 

ua tle. Odległość miejsca, z którego Ren* 
dn..S' iZ do balkonu, na którym się Król znaj- 
d0Wal> wynosi 61 metrów.

Testament Ludwika Bonapartego, b. króla 
holleoderskiego, otw orzony został wc F lo re n -  
cyi 26  lipca, nazajutrz  po jego śmierci. Udzie
lone nam szczegóły jego są następujące:

»Poleciwszy Rogu sw ą duszę wynurzył ży 
czenie , aby zwłoki jego przeuiesione zostały 
do St. Leu pod Paryżem , gdzie spoczywają po- 
pioły jego ojca Karola Bonapartego i jego naj
starszego syna zmarłego w Hollandyi r. 1807. 
Ż ąda ,  aby ciało jego drugiego sy n a ,  zmarłego 
we W łoszech r. 1831, zostało tamże przenie
sione. P rzeznacza 60,000  łr. ua wystawienie 
grobu. »» Nosiłem — mówi on— nazwisko tej wsi 
(St.  Leu) przeszło 40 la l ,  i polubiłem to miej
sce nad wszystkie i n n e . «

i) Dobra które posiadał w Hollandyi podaro
wał administracji municypalnej Amsterdamu, 
s tanow iąc ,  aby dochód w każdym roku służył 
ua wsparcie nieszczęść zrządzonych przez wry- 
lewy wód. Te dobra mają wartość miliona fr. 
Dla ubogich we Flurencyi pr/.eznaczył znaczną 
summę.

i'Dla W .  Xięcia Toskańskiego przeznaczył 
kolosalne popiersie cesarza Napoleona, wyko
nane przez sławnego Cunovę. Prosi W . Xcia, 
aby to przyjął w dowód wdzięczności, za schro
nienie, które mu udzielił W . X żuie Toskań
skiej piękny wazon t  poreelauy Serreskie j.

u Czterem  siostrom szpitala w St. L e u ,  we 
Francyi . po 100 Ir. rocznego dochodu dla k a ż 
d e j ; 250 fr.  dla ubogich w Ciwita Nova. Pcu- 
sye d k  20 ubogich we Florencyi.

Dla. brata swego H ieronim a, xcia Montforł, 
własność loży teatralnej wc F lo rency i ,  w arto
ści 60,000 fr. Napoleonowi synowi xeia Mont
f o r ł , bardzo piękuy dyamenl. Drugiemu syno
wi i Hieronimowi, podobnąi pamiątkę. Xżnie 
Matyldzie Demidow stro ik  z rubinów' i dyamen- 
lów, pochodzący od jego matki.  Trzeciemu sy
nowi don L udw ikow i, synowi xcia C au iuo , pię
kną willę M ontugbi, z gruntami i wszystkie 
m eble, oszacowane jta 600,000. Swemu w y -  
chowańcowi Franciszkowi Y ecchio ,  150,000 
fr. Poczyniwszy inne mniej znaczne legata dla
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wszystkich służących i exekutorów testamentu, 
zakończył testament ja k  nas tępuje:

i) W szystkie mojt d o b ra ,  pałac we Floren— 
cyi,  wielkie dobra Civita N ova ,  ■ t. d. i t. d.,  
wszelką ruchomą i nieruchomą w łasność , akcye 
i wierzytelności, zgoła wszystko bez wyjątku, 
prócz powyższych zapisów, pozostawiam mcjs- 
mu ogólnemu spadkobiercy, Napoleonowi Lu
dw ikow i,  synowi jedynemu jak i mi pozostaje 
któremu ao synowi i spadkobiercy pozostawiam 
jako szczególny dowód mego przyw iązania ,  mo
ją  dunkierkę, znajdującą się w bibliotece z 
wszelkiemi ozdobami i pam iątkami, jakie w so
bie zawiera , i jako  dowód jeszcze szczegól
niejszy mego p rz y w ią z a n ia , pozostawiam mn 
wszelkie przedmioty, jakie nadesłane mi zosta- 
łyly z wyspy ś. Heleny, a które należały do 
mego brała cesarza Napoleona , i które są zam
knięte w zrobionym innyśiuie do tego meblu. 
Florencya 1 grudnia 1845.«

Gdy Król chce osobiście zgromadzenie sej
mowe zagaić,  będzie przeto musiał być i adres 
uchwalony w odpowiedzi na jakkolwiek krótką 
mowę tronową. P rzy  takich okolicznościach nie 
da się bynajmniej przepowiedzieć ,  czy tymcza
sowe zgromadzenie w pierwszych dniach cvrze- 
śijia będzie mogło być zam knię te ,  nie możua 
bowiem wiedzieć, jak  się zachowa opozycja 
przy rozprawach nad adresem. W  każdym r a 
zie nie można je j przeszkodzić wszczyuania w ie
lu kwestyj wew nętrznej i zew nętrzne j polityki. 
Do przedłużenia tymczasowego zgromadzenia 
przyczyni się i la okoliczność, że opnzycya w 
swem olurzeniu  z powodi klęski doznanej na 
w yborach ,  jaknajwiększćj liczbie konserwacyj
nych wyborów zarzuty  czynić będz ie ,  miano
wicie tym w których kandydaci je j  ulegli. Zc 
liczne w tym względzie nadejdą protestacye z 
strony opozycyi,  nie ulega żadnej wątpliwości. 
Dzienniki pt-owincyonalne -% różnych miejsc, o- 
g łaszają manifcslacye młodych ludzi ,. którzy uj
mując się za kandydatami jpozycyjneroi składa
ją  im powinszowania , lubo wynurzają żal z 
t owodu doznanej klęski.

Pistolety, których uźyl Henry do zamachu, 
nie są ,  jak mniemano proste kieszonkowe p i
stolety, tak nazwaue krucice, które niosą naj
więcej 15 kroków. Jeżeli dobrze jesteśm y za- 
wiadómieni, pistolety Józefa Henry poddane ł o -  
stalv pod doświadczenie dwóch biegłych; z kil
ku uskutecznionych doświadczeń w różpych o-, 
dległościach okazało s ię ,  że o 100 mci kuta 
dosięgła m u r u ; o 00 met. kula przeszyła de
skę 2  do 3 centimelpów grnbą. W  tej samej 
odległości,  kaw ałek ołowiu przeszył deskę i nie 
mógł być znaleziony; o 35 i 40 metrów kule 
przeszyły deskę i spłaszczyły się o tn tr znaj
dujący się na' kilka kroków za deską. Dośw.ad- 
czenia miały być czynione 10 czy 12 razy z 
temi samemi wypadkami.

W szystk ie  dzienniki zawierają teraz tabelle 
w yborów , wystawiając jc  stosownie do wido
ków swych stronnictw, Epogtie liczy 156, Pres- 
se 166, Journal des Deb. 168 lub 175, N a-

tional 180, a Siecle  nawet 202 opozycyjnych 
deputowanych.

Minister oświecenia publicznego, lir. Salvaa- 
ay, powrócił z Algieryj do Paryża.

Sąd połicyi poprawczej skazał na kary 3 u- 
rzędników drogi żelaznej Rueńskiej , pana L a -  
peyriere na óOOO IV., pana Gauthier na 2000 
a p. Stanley na 300 fr. Urzędnicy pomienieni 
poddali się tej k a r z e ,  atoli zaniósł apeilacyę je -  
ueralny adw okat,  w skutku czego Wersalski 
sąd policyi poprawczej nie tylko kary pieniężne 
potwierdził, ale nadto p. Lepeyriere skazał na 
S a p .  Gauthier na 5 dni więzienia.

—  Londyn  9  Sierpnia. —
Times oświadcza si“ stanowczo przeciw po

lityce Francyi w interesach hiszpańskich, i zw ra 
ca uw agę ,  jak właśnie ta polityka w kwestyi 
małżeństwa największy opór w Hiszpanach znaj
duje. W ykazaw szy  z jakiemi zagrożeniami sta 
rałs się Francya swe plany w tej mierze przy
wieść do skutku w Madrycie, bez osiągmenia 
pomyślnego wypadku, mówi Times: » Nie w y
stępuje tu żaden polityczny preteudeut do ręki 
królowej hiszpańskiej i żadne polityczne ubiega
nie się nie walczy w tym sp o iz e ,  kwestya nie 
zachodzi pomiędzy angielskim, ausiryt-ckim lub 
pruskim a frpneuzkim kandydatem; dc .Anglia, 
Austrya i Prussy nie maja żadnego kandydata 
do popierania, — rzeczywista kwestya zachodzi 
między uiezawisłoscią Hiszpanii i dyktatura Frau- 
cyi. C$y królowa Izabella zaślubić ma xięcia, 
którego sama i naród ob ie rze ,  albo czy F ra n 
cya ma ją  połączyć z x ięc iem , który uie je s t  
jćj wyborem i przez lud nienawidzonym.« T i
mes mówi dalej,  jak  niedorzećznera je sf j  jw a-  
żać związek z xięciem Koburgsklm jako w iu- 
teresir angielskim b ę d ą c y .  Koburscy x iążę la ,  
k tórzy  weszli w  związki małżeńskie z xiężni- 
czkami angielskiemi, zjednoczyli się z Anglią 
t a k ,  że spodziewać się należy, iz xżę  Kopurg- 
ski zostawszy małżonkiem królowej hiszpań
sk ie j ,  przekładałby też nadewszystko interes 
Hiszpanii. Leopold król belgijski je s t  więcej w 
francuzkim niż angielskim in teresie , i Koburgo- 
wie tak są ściśle z dynastyą Orleanów połącze
n i ,  że takie marzeń sl w o więcej jes t  w .ntere- 
sie francuzkim niż angielskim; wszakże to o -  
kazuje się już w Portugalii, gdzie wpiyw fran- 
cuzki w lak szkodliwy sposób się objawił.

Bil cukrowy, który d. 8 b. m. 3ci raz od
czytany został w izbie niższej , był wczoraj w 
izDie wyższej przedmiotem rozpraw , przedło
żony bowiem był do pierwszego odczytania. Ale 
po rozprawach przyjęcie jego i u lordów zape
wnione zos tało ; protekcyoniści wyrzekli się bo
wiem op o ru ,  i bil ten ,  co zwykle przy d ru -  
giera dopiero odczytania miewa miejsce, już 
na tej stacyi został co do swej zasady roztrzą- 
śnięty. Lord Stanley protestował przeciw sk ró 
ceniu prolekcyi dla cukru kolonialnego, ale nie 
chciał zpowodować izby do .głosowani? nau tym 
wnioskiem. Lordowię Ashburtou i Brougbant 
podzielali powyższe zdanie , a oSvatni miał d łu
gą mowę oddychającą nienawiścią przeciw w i
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g o m , do której wplótł bardzo uszczypliwe u -  
wagt nad zmianą zdań p a n n P c e l ,  lorda Sandon 
i innych torysów. Margrabia Lansdow ne. lord 
M onleagle, hr Grcy powtórzyli przeciwnie ar- 
gnmenia na korzyść bilu, kióry też bez głoso
wania do pierwszego odczytania przyję ty  zo
stał.  Drugie jego odczytanie oznaczono na 
czw artek  13 b. m., do którego lord Stanley sto
sownie do formy zapowi< :dz.ał dodatek; Nie na
leży się spodz iew ać , aby przyszło nad nim do 
głosowania.

W  izbie niższej przyjęty został wniosek mi- 
nisteryalny zniżający cło od rumu. Dłuższe na
stąpiły rozprawy nad irlandzkim bilem wzglę
dem hroni (slęplowania i zapisywania broni p ry 
watnych osób), który po raz drugi odczytany 
został.

W edług dz. Times, mianowaui zostali lord 
Ponsonby posłem w Wiedniu a hr. Elginjluyra 
gubernatorem Kanady

Z dokładnego, w Times ogłoszonego wyka- 
zu kolei żelaznych , na budowę których udzie
lone zostało na teraźniejszem zgromadzeniu po
twierdzenie królew skie ,  okazuje s ię ,  że cały 
k a p i ta ł , do zebrania ktorego „otycząceakla par- 
lameniowe upoważniły. na budowy dróg sz /no -  
wych długości razem 3Ó72inil, wynosi 911,540,938 
fat. (przeszło 3 ,786  milionów złp ), a zebrauie 
dalszych 38 uiiliouów fst . dozwolone jes t tow a
rzystwom uskutecznić przez pożyczki.

M alta  Times donosi o przybyciu Ibrubima 
P a s z y  dnia 2 b. m. na wyspę .Maltę, gdzie z 
wszelkiemi honorami przyjęty , udał się w nocy 
w  dalszą drqgę do Alexaudryi.

Jedna z gazet angielskich zawiera następu
jący  a r tykn ł:  Cóźby czytelnicy nasi mniemali, 
czytając następujący ouis: » Weszliśmy najprzód 
do olbrzymiej przedsieni w egipskim stylu. I  
Rozwarła się z łoskotem żelazna brama przed 
nami i wpuściła nas w w nętrze .  A gdyśmy 
próg je j przekroczyli ,  żelazna brama zawarła 
się z łoskotem zuowM za nami. Potem dał się 
słyszeć pod nami chrzęst kół i łańcuchów, a 
jakaś niewidoma ręka podniosła nas w górę ku 
innej żelaznej bramie. Przewodnik nasz dot
knął się j ć j , a równięź i ta brama uchyliła się 
przed nami. Tuśmy u jr z d .  nieprzejrzany sze
reg  martwych a jednak rnchomych polw oiów , 
Posuwających się to w tę lo w ową stronę. 
Przed niemi stali potępieni, którzy Bóg wie za 
]®kie ciężkie p rze s tęp s tw a ,  skazani byli służyć 
J o r  bezdusznym potw orom , wraz z nien>> tam 
* baza i postępow ać, i na każde ich skinienie 

Ułażać. P ow ie trze ,  którem tam oddychano, 
jjr *ediąhnione było d robnym , ledwie widzialnym 
P y s ie m ,  dość lekkim, aby aż do płuc wniknął, 

0SC, o s trym , aby tam rany sp raw ił ,  rany, naj-
wi*wd D1®*e ‘ ” ' c " ' c z,iaCz^c e » potem coraz 
w ę . Ze5 ^ r e s z c i e  całe płuca pożerające. A
dusz°n*1L' P.0<1 sP0<*eiD’ Povvyźej i poniżej tych 
Wa • c- luj4 cy c h , panowała nieustanna wrza-  
j, P j ■le| n a , która słuch zagłuszała , nerwy 

, a - i t jednej myśli rozwinąć się nie do
uczała. Myśli? A ch , inyslić tam mc wolno

było , gdyż owe czarne potwory, machiny, ęry- 
magaiy ca łkow ite j , bezmyślnej uwagi biednych 
dusz potępionych.* Kióź czytając ten op is , nie 
mniemałby widzieć przed sobą » piekło« Dante
go , a p rz e c ie ż , je s t  to tylko opis olbrzymiej 
fabryki w Leeds.

T H o z n  i a f t o ś c i .

OSTATNIE KONKURY PAKA ĄKT0K1EG0 Z ’ 
OPOWIEDZIANE PRZEZ NIEGO SAMEGO 

(Ciąg dalszy.)
Z an im  się do rozm ow y p r z y p lą t a n i ,  szep ta łem  

W  d u c h u ,  p o s łu c h am  o  co rzecz idz ie ,  nie spadnę  
w te d y  n iby  z o b ło k ó w  w  ich d y sk u rs .

S łu c h a łe m  zatem.
M iły  Boże!
Mówiono po p o l s k u ,  w y r a ż r < e p o  j o l s k u , w ą t 

pić t r u d n o ,  b rzmienie  w y ra z ó w ,  u k ł a d ,  końców ki,  
w szys tko  p o l sk ie ,  a jedna-k m a z u r '  ro d em  , z dz ia 
da p ra d z iad a  ziomek tćj k ra in y ,  niczego zrozumieć 
nie mogłem!

I  to n iczego ,  w c a łe n  znaczen iu  tego w y razu .  
S ło w a  , w y ra że n ia  , toki f razesó w ,  w i ły  się w  u -  
chu , k rę c i ły  po g ło w ie ,  ale p o jąć  i c h ,  o b j ą ć ,  
z ro zu m ieć ,  p o w ta rza m  nie ' s p o s ó b ;  n a p r z y k ł a ^  
zrozumiejże  mój n iew ta jem niczony  w  o w ą  mowę 
czyteln iku ,  p a rę  n a s tę p u ją c y c h  frazesów:

„S a cz  z rzn ią  w  p rzesyc i  w y r a d z a  k r z n ią  limu 
lo b re w  rżeniom  i podsobom  obsaczu  a l b o .

„ U in  jest  lo ś ro d ek  w y r z n i ,  w p ię ty  za p o m o 
c ą  czyśli w y r w o m  z obiegu k ó łk a  p o d iw ig n i . “  

T r z e b a b y  Salomona mieć ro z u m ,  a  p rzynajm nie j  
p o d  r ę k ą  d y k e y o n a rz  j ę z y k a ,  k tó ry  jak sąd zę  d o - v 
p ie ro  k iedyś ma się u t w o i z y ć ,  choć go tw o r z ą  je -  
niusze n a s i ,  w ie lk ie  k o ła  r o z u m u , b ry lan ty  p o lsk o -  
g e r m a ń s k o - l i e g lo w sk o -u n io w o -s y n k re -S o k ra to -P la -  
tor . iczno-jasnej  filozofii,  ż e b y  s e tn ą  częśc tego z ro
zumieć. '

A  p rzec ież  i  pan n a  H erm en e g i ld a  i ó w  jegomość 
i ten i ó w ,  ż w a w o  ty m  m itycznym  Językiem m ó 
w i ł ' ,  d ow odz i l i ,  a co większa i sprzeczali  się!

Szeroko  r o z tw o rz y łe m  oczy, baczn ie  n a d s taw i
łem  ucha  , a nie b a rd zc  pociesznie  m usiałem  tak 
zdziw iony i c iek aw y  vt y g ląd ać  , gdy  nadom iar  z ł e 
go , w ła śn ie  w  chw il i  n a jżyw sze j  d y sp u ty ,  p a n n a  
H erm eneg ilda  o d w ró c i ła  s i ę k u m n i e ,  i zagadnęła :  

A  pańsk ie  zdauie  jakież  jest w  tym  w ażn y m  
n ieocenionym  myślacze urny zajm ującyni  p rzedm ioc ie  

Moje zdanie  — ję k n ą łe m  nia w ied ząc  sam co... 
tak  i p y tan ie  b y ło  nagle  zadane  , i r o z sąd e k  w  roz-  
t ro jen iu  — ja , p rzy zn am  się p a n i , n ic z tego oczem  
b y ł a  m ow a  nie rozumiem i nie, pojmuję.

P rzy tom ni usta p r z y g ry ź l i ,  m od n y  jogomość u -  
ś m ie c h n ą ł  się dum nie  , n iby  c h c i a ł  r z e c :  a gdzież
b y  011 mnie  zrozumieć iniat , jakiś tam  rzeczkosiej ,  
m n ie  pa ten to w an eg o  filozofii dok to ra .  P an n a  H e r -  
m en e g d aa  z w ró c i ł a  mi sp o j rz en ie ,  k tó rego  nie z a 
pom nę n igdy ,  b y ł w n i e m  i podziw  i n i e e b ę c i w y -  
s z y d ,  i n iby  s ł o w a :  Z  . tó re jże  p l a n e t ,  spadasz 
do nas? cóżlo za gb u r!  jaki nieuk! — a py ta ła :

J a  kto? pan nie tag ra n ic ą  kończy łeś  nauki?
N ic ,  p a n i ,  b y łe m  w  ć a w n e m  L ic e u m ,  potem 

w  u n iw e r s y te c ie , p o tem  os ia d łe m  na w s i ,  i w y 
jąw szy  raz  do M a r y e n b a d u ,  gdzie jeździłem  z ro z 
kazu d o k to rów ,  nie o p u szcza łem  kró les tw a.

A więc me znasz Saxon i i ,  Szyya jcary i , nadbrze  , 
żów  R e n u ,  cu d o w n ej  I ta l i i ,  odw iecznego  R zym u?
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C ałk iem  n i e ;  ale b y łe m  w  K r a k o w ie ,  Często
c h o w i e ,  zw iedza łem  O jc o w sk ą  D o l in ę ,  P ie sk o w ą  
S k a ł ę ,  O lsz tyn.

A w ięc  i w B e r l in ie ,  w tej  sk a rb n icy  wszecli-  
Jęknego n o w y c h  w y o b r a ż e ń  u m u , nie b y ł i ś  p a n ?  
z a g a d n ą ł  d o k to r  filozofii.

Nie b y łem  , mój panie.
D o k tó r  o d w r ó c i ł  pogard liw ie  sw e  oblicze od 

b a rb a rz y ń sk ieg o  i n e p t a , l ic z  panna  H e rm en tg i ld a  
zm iłow ać  się r a c z y ła ,  i z ap ew n e  c h c ą c  p o p raw ić  
m o ją  r c p u ta c y ę ,  w y r z e k ł a :

A leż  n ie ty lko  z k ró ś  tego k ra ju  m ożna  ska rb ić  
s w ą  w ie d zę ,  znam w ie le  osób , '  k tó re  nie s łu c h a 
j ą c  w ognisku d u c h o w y m  , ani nie cze rp iąc  z ust 
p r a w o d a w c ó w  nowój filozofii, o lbrzym iej  ich n a u 
k i ,  p o s tą p i ły  jednak  da leko  na d rodze  brn i  pojęć, 
p raca  i we ie les tn ien ie  się k s ią żk o w e  zas tępu je  im 
s ło w a  g łdsu . . .  jes t  to p ra w d a  w szccl ipew na  , p r z y 
znacie panowie.

I gdy ten i ów  skinieniem głowiy, luh g łu ch y m  
szep tem  , p o tw ie rd z i ł  zdanie  p iękne j  f i lozo fk i , z w r ó 

c i ł a  się do m n ie  i b a d ać  z ac z ę ła :
P an  zapew ne  wiele  czytasz.
Mogę panię  z a rę c z y ć ,  że  tak  jest.
I  cóż  c z y ta s z ,  jeżli się  w o lno  z a p y ta ć ,  hcz-  

w ą tp icn ia  sys tem a H e g la ,  S c b leg la ,  Schcll ingą?
W ca le  nie zn am  u tw o ró w  tych  panów .
Ach z a p e w n ie ,  is to tnem  nieszczęściem nie r o 

zumiesz niemieckiego j ę z y k a ,  ska rbn ica  um u  zam 
k n ię ta  ci przeto?

Rozumiem , gdy  czytam  S c h i l l e r a , Getcgo, B u r 
gera.

Sc h i l le ra ,  Getego! k tó ż  się niemi teraz zajmuje? 
jestto tracić  n a d arem n ie  czas.

S ą d z i ł e m  p r z e c ie ż ,  żc to są  jeniusze w szy s t
k ich  w ie k ó w ,  że  m o d a  n ie  ma w p ł y w u  na nich. 
D o n  K a r lo s ,  F iesko  , Ifigenia i inne  tym  po d o b n e  
u t w o r y ,  są  to  a rcy d z ie ła  ; k tó re  nigdy nie s t ra cą  
sw ego  p o w a b u  w ie lk o śc i ,  w z o rem  b ę d ą  dla p i sz ą 
cych .

B y łb y m  d łu ż e j  jeszcze unosi ł  się nad  p ięk n o 
ściami u lub ionych  m oich au to rów , gdy  spos trze
g ł e m ,  że  n a jp rz ó d  p a n n a  H e r m e n e g i ld a ,  późn ie j  
ten  i ó w  ram ionam i w s t r z ą s n ę l i , n ihy  d a ją c  sobie 
do  z ro zu m ie n ia ;  to W a n d a l ,  O s t ro g o ta ,  cz łow iek  
p rzedp io topow y, z nim nie ma o czem m ó w ić ,  szko
da  czasu...  Podobna  o p in ia ,  choć niani m a ło  w ł a 
snej m i ło ś c i , w cale  n ie  p o g ła s k a ła  serc.* , ^gnie
w n y  o d szed łem  od m ą d r e j  g rom ady ,  i zb l iży łem  
się do ciotki.

M ó w iła  zadow olniona:
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A c h , in teres  w idzę  ż w aw o  p o p ie ra s z , rozma
w ia łeś  z H e n n e n e g i ld ą  blisko półgodziny;  sz a ła 
p u t ,  nie m a ło  d u se ró w  m usia łeś  jej nagadać.

Z u p e łn ie  jesteś w b ł ę d z i e ,  moja c io c iu ,  n ie  
m ó w iłe m  w ie le ,  ale n a s łu c h a łe m  się n i e m a ło  c u 
d o w n y c h  rzeczy.

Pew n o  u l i te ra tu rze?  znasz j ą ,  masz dow cip ,  
n iezaw odn ie  zdziw iłeś  p annę* .

Bez w ą tp ien ia  z d z iw i łe m , o w s z e m ,  u w a ż a łe m  
aż  nazbyt.

A wiec chcesz sie z n ią  żenić?
Nie m ia łem  czasu odjiowiedzicć na p y ta n i e , 

ho p r z e r w a ła  rozm ow ę gospodyni d o m u ,  p r o p o 
n u j ą c  ciotce wista po t rzy  grosze p u n k t ,  dla za
b aw y .  Kilka chwil b ł ą k a ł e m  się po  sa lo n ie ,  r a d  
c zem p ręd ze j  opuścić g o ,  g d y  p r z y s t ą p i ł  do m n ie  
średniego w zrostu  b r z y d k i ,  uśm iechający  się w ie 
c zn ie , wiecznie  zadow oln iony  z siebie i z św iata 
jegomość.

J a k  się masz k o ch an y  Z .?
S p o j r z a ł e m , p rzy p o m n ia łem  gó sohie , U> daw  - 

n y  szko lny  jeszcze .ko leżka  August.
A c h ,  to ty! kopę lat nie widzie l iśmy się z sobą.
Kopę jak k o p ę ,  ale  niezaw odnie  m ędel .
I  z aw ią za ła  się rozm ow a  to o t e rn ,  to o owem, 

jak  zw yk le  między dw om a d o b r e m i ,  d a w n o  roz
łączonym i i nie b ę d ąc em l  z so b ą  w z w iązk ach  p o 
k re w ie ń s tw a  i pieniędzy p r z y ja c ió łm i ,  wreszc ie  za 
p y ta ł ' :

I  co tu robisz? .
W  W arsz a w ie ?  czy w  tym  salonie?
W  tym  Salonie.
W łó c z ę  się z ką ta  w k ą t ,  poz iewam  i nadzę  

s i ę , a w ięc  konkuru ję .
K o n k u ru je sz?  o kogo?
O  pan n ę  Herm enegildę .
O  pannę* H erm enegildę?  — rozśm ia ł  się na  g łos,  

a leż  to nie sposób.   ( V -  n. C )
PRZYJECHALI DO KRAK O W A .

O d d n ia  25 do d n ia  26 S ie rp n ia .
W a le w s k a  T ek la  hm, - Ja k u b o w s k a  Rom ania  oh., 

z P o l s k i BiiicU W ilc T u h n ,  Hcnnig  Adolf ,  J a 
w o r n i c k i  Marcclli  oh.,  Karci  W ilch e lm in a ,  J a w o r 
sk i  L u d w ik  oh.,  D arow ski  B o les ław ,  z Galicyi,  — 
Pruszyńsk i  Z y g m u n t  oh.,  z Pruss.

k) 'y je ch a l i  2 K ra ko w a
R osenthaj  J a k ó b  o h . ,  S to jowska  K a ta rz y n a ,  do 

Tolski,- — F irs tenan  F r y d e r y k ,  E c h te rm a je r  R o 
b e r t ,  Bi iick W filche lm , Pariofka L b o t a r , H enn ig  
Adolf ,  do  Pruss.

Urzędowe.
C e n t n a r  s ia n a  ud zi.  "i g r .  2 i  do  z l .  2 g r .  15. C e n 

t n a r  s ło m y  od z l .  4  g r .  —  do z ł .  3 g r .  —

S p i r y t u s u  g a r n i e c  z o p ła tą  o l z łp .  7 g r .  15 do  z i p .  8 

O k o w i t y  g a r n i e c  z  o p ł a t ą  o d  z ip .  5 g r .  15 do  z ip .  6

Ił lasła  g a r n i e c  od  z ip .  7 g r .  —  do  z ip  7 g r ,  15

J a j  k u r z y c h  k o p a  ........................ z ł -  - g r .  18

D ro ż d ż y  w a n i e n k a  . . .  od z ip .  2  g .  13 do  z łp .  J

K r a l ó w  dn ia  23  S i e r p n i a  1 8 4 6  r .

Konuaissarz Targow y.
U'. DoOrzański.

Adjunkt P ssom .


